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„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. 
Frzedpiata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zl. 

Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.

Przyjmuje Bię ogłoszenia do wszystkich gazet__________

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ bp. * o. p. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr,
na stronie 3~łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagram 100% więcej.

Numer te le fo n u :  N o w em ia sto  8.

Adres telegr.: .Drwęca* Nowemiasto-Pomorze.
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Kiedy koszą złote łany
z b ó ż . . . .

Okres żniw szczególnie wzbudza w rolniku 
świadomość kolosalnego znaczenia wdzięcznej pracy 
na roli, która żywi wszystkich ludzi, Nowa wstę­
puje w niego otucha, kiedy, szepcząc ranne pa­
cierze, z kosą spieszy w pole i kiedy w wieczór 
po znojnej pracy wraca do domu, rozglądając się 
trwożnem okiem po niebie, śledzi purpurową czer­
wienią mieniący się zachód słońca i stara się wy­
wnioskować pogodę dnia następnego. Wszak 
żniwa to plon całorocznej mozolnej pracy, która 
raz jeden tylko zabłyśnie złotem pokłosiem. Od 
tych zbiorów tak dużo niekiedy zależy, tak wiele 
na nich skupia się nadziei, to też czas żniwny 
ożywia niejako rolnika, uwrażliwia nerwy jego 
i całą uwagę skupia na tym przedmiocie aktualnej, 
jednej trosk i: dobrze zeżniwować. W zmożonej 
gorączkowej pracy żniwnej zatapiają się i nikną 
na małą chwilę kłopoty i zmartwienia dnia co­
dziennego, szczególnie w przednówkowym okresie 
przykre, dokuczliwe, włóczące się śladem każdego 
kroku rolnika. A jednak i teraz, kiedy umysł rol­
nika nieomal pracuje nad tern, co w nawale robót 
polnych naprzód wykonać, żeby ten cenny, a czę­
sto jedyny, całoroczny pion sucho sprzątnąć i dobrze 
przechować, — zadowolenie i radość żniwną rol­
nika przesłania czarna, porywająca go do brutal­
nej rzeczywistości m yśl: cóż mi zostanie po opła­
ceniu wszystkiego, na co czyhają nazbierane ra­
chunki i upomnienia. Czy bywało tak dawniej, 
żeby rolnik, przechadzając się w niedzielę między 
łanami swych zbóż, zamiast układać sobie plan 
pracy na przyszły tydzień, z goryczą musiał my­
śleć, czy wobec nagromadzonych zaległości starczy 
z żniw tyle, żeby wraz z rodziną do następnego 
roku mógł wyżyć czy te zaległości aby wszy­
stkiego mu nie pochłoną ? Smutne są te niedzielne 
przechadzki, kiedy o zachodzie słońca rolnik 
z rodziną, chodząc po polach, parceluje ledwo doj­
rzałe zboże: to pójdzie na podatki, to na zaległości 
Kasy Chorych, to weźmie Bank Rolny, to na pro­
centa i t. d. A przecież i najmłodsi z nas pamię­
tają, że kiedyś odwrotnie bywało, a domniemane 
wpływy z żniw przeznaczano na „odłożenie na 
starość* czy „spłacenie krewniaka” lub jakiegoś 
długu stałego. Wydaje się, że na dłużej niż spo­
dziewano się, minęły błogie czasy, w których gbur 
żył nadzieją dorobku i zamożności z swej uczciwej, 
ciężkiej pracy. Smutna jest dola ^rolnika w dzisiej­
szych czasach mimo całej tej „opieki*, bez której 
kiedyś, gdy miał normalne warunki pracy, tak 
doskonale się obywał. W chwilach, kiedy, 
otrząsnąwszy się z złudzeń, zdobywamy się na 
odwagę! myśleć realnie bez mglistej i zaciemniają­
cej zasłony ustawodawstwa „ochronnego*, kiedy 
nie zaciągamy się odurzającym aromatem sugestji 
— wtedy jedynie zyskujemy właściwy obraz rze­
czywistego położenia rolnictwa polskiego, które 
jest niezaprzeczalnie najważniejszą gałęzią gospo­
darstwa narodowego, wtedy też, jak obuchem, 
uderza w nas głucha beznadziejność właściwej 
sytuacji. Nie można się oprzeć pokusie i pomyśleć, 
że jednakowoż ta rzeczywista rzeczywistość stawia 
nas przed koniecznością daleko idących i brzemien­
nych w skutki zmian ustroju agrarnego. Za murów 
obrad warszawskich docierają wiadomości, że 
warsztaty, które wskutek zadłużenia, przekracza­
jącego ich wartość, stały się ciężarem dla gospo­
darstwa ogólnego, ulegną likwidacji, zapewnie 
w drodze parcelacji na inne, które będzie można 
znów obciążyć ciężarem utrzymywania państwa. 
Te, których utrzymywanie jest wątpliwe, aczkol­
wiek nie beznadziejne, na zmniejszonym odpowied­
nio i oddłużonym w ten sposób obszarze miały­
by być znów włączone w ogólny mechanizm 
gospodarczy. Jeżeli zaś chodzi o gospodarstwa 
zadłużone, na których akcja oddłużeniowa ma 
realne podstawy skutecznego uzdrowienia, winny 
one przy zastosowaniu tej właśnie akcji wrócić 
do r o l i ----------- płatników podatkowych, A naj­
ważniejsze jest to, żeby przestano w yniszczać te  
w a rsz ta ty , które p rzetrzym ały  najcięższą pró­
bę życia w współczesnym kryzysie. Dobrze by było,

gdybyśmy, na razie przynajmniej, zdobyli się na 
tyle odwagi patrzeć na sprawy gołem, zdrowem 
okiem, bez ciemnych okularów i przyzwyczaili się 
myśleć o tern, co przyjść musi. Rozwiązanie kłę­
bowiska zagadnień polskiej polityki agrarnej nie 
dokona żadne bajdurzenie o ochronie, trzeba się 
zdobyć na ofiarny i odważny ratunek tego, co 
się opornie na powierzchni trzyma, żeby nie było
pociągnięte przez to, co już u to n ę ło -----------
jeżeli nie ma wszystko zginąć. Po wzburzonej 
fali kołysana łódź polityki rolniczej będzie wy­
magała w sterowaniu dużo rozumu, rozwagi, taktu 
i zimnej krwi, ale także śmiałych i męskich, naro­
dową racją stanu podyktowanych decyzyj, wszak 
wiedzie nas do poważnych przeobrażeń i nowych
porządków.-----------Czy potem nastąpi pewna
stagnacja stosunków ? Czy zniknie ten lęk, że po 
zbudzeniu się ze snu jednej nocy zastanie rolnik zbu­
rzone wszystkie nadzieje i wizerunki przyszłości, 
które z trudem i mozołem sobie odtworzył ? 
Te pytania dręczą nie tylko tych, którzy kochają 
własny spokój i zawód, ale przedewszystkiem 
tych, co miłują Polskę. Może coś posłyszymy w 
poszumie uganiającego się po pustych polach 
wiatru jesiennego ? J. Ż-ski.

Śruba podatkowa 
w rolnictwie.

Na łamach sanacyjno-konserwatywnego „Sło­
wa* wileńskiego p. Marjan Bernowicz występuje 
energicznie przeciwko zbyt wysokiemu szacowaniu 
dochodów z majątków rolniczych:

„W ministerjum rolnictwa obmyśla się sposoby 
ratowania naszych gospodarstw rolnych, zagro- j 
żonych w swojej egzystencji skutkami ekono- f 
micznego kryzysu. W tym samym czasie w „urzę­
dach skarbowych” przypisują nam takie dochody, 
przy których o kryzysie nie może być mowy. Te 
dochody mogą raczej służyć za dowód, że rolnictwo 
nasze, wbrew pozorom, znajduje się w kwitnącym 
stanie. Możnaby zwrócić się do wysokich sfer 
kierowniczych z zapytaniem: „Czemu panowie
uchwaliliście „ustawy ratownicze”, jeżeli nasze 
rolnictwo prosperuje jak nie trzeba lepiej ? Świad­
czą przecie o tem cyfry naszych dochodów, pra­
cowicie ustalone w „urzędach skarbowych”. Jeżeli 
jednak ciężki kryzys w rolnictwie jest faktem, to 
dane urzędów skarbowych o naszych dochodach 
są fałszem i nie powinny być tolerowane. Do 
teg o  w niosku zm usza zw yk ły , zdrow y roz­
sądek. Paradoksalna sytuacja , w  k tórej  
znajdujem y s ię  w sk utek  tych sprzecznych  
zdań o stan ie  naszych in teresów , tłóm aczy  
się  jednak bardzo prosto : tonących roln ików  
trzeba ratow ać, bo teg o  w ym aga dobro  
państw a, a le  dopóki jeszcze  n ie utonęli, 
trzeba ich n a leżycie  oskubać, bo i tego  w y ­
maga dobro państw a. Bajki o ładnych do­
chodach są potrzebne jako p retek st do 
oskubyw ania i spełn iają  sw oją  ro lę“.

W icem arsza łek  Sejm u  
dr. Polakiew icz ma dobry humor.

Gdynia. W dniu 23 lipca sanacja gdyńska 
urządziła wiec, na którym przemawiali posłowie 
B. B., wicemarszałek Polakiew icz i Tebinka.
Treścią przemówienia b y ło : Byczo Bujam y
Was Rodacy, innemi słowy B. B. W. R. P. poseł 
Polakiewicz, który mieszka w Banku Gospod. Kra­
jowego i często biega za piłką tennisową, według 
sprawozdania „Depeka” swoje przemówienie 
zakończył:

„Zerwijm y w reszcie  z tą  psychozą sm ut­
ku — kończy w icem arszałek  P o lak iek icz“. 
Z erw ijm y z tem  uczuciem  przygnębien ia , 
co bez pow odu zjaw ia s ię  w naszem  życiu.

Tak, tak, p. P olak iew icz  kazał się  c ieszyć  
i śm iać. Na sali byli dygnitarze gdyńscy, trocbę 
„Strzelców “, „Legjon M łodych”, no i nawszel- 
ki w ypadek niemała liczba tajnych agentów . 
Ci m ogą s ię  śm iać, im dobrze — byczo. Ale, 
czy to nie kpiny, kazać s ię  śm iać tysiącom  
bezrobotnych i całem u łeg jon ow i ludzi,

którym  się  za podatki zabiera rzeczy  dom o­
w e lub zam yka w arsztaty  pracy ? P. Pola­
kiewicz niema powodu do smutku... Bawią się 
sanacyjne dziatki...

Znów katastrofa Polaków,
lecących na sam olocie przez A tlantyk do 

Polski. — Przerw any lo t do Polski. — Ka­
tastrofa sam olotu w czasie lądow ania.
Harboar Grace. 8. 8. — Samolot lotników pol­

skich, po przebyciu 1800 kim., uległ katastrofie 
na lotnisku miejscowem (Harbour Rrace — na 
Nowej Fundlandji). Silnik samolotu tracił szybkość, 
dotykając kołami ziemi. W pewnej chwili (już na 
lotnisku) samolot wywrócił się. Br. Adamowiczo­
wie odnieśli rany, które jednak nie są cieżkie 
i nie zagrażają ich życiu. Lotnikom udzielono 
natychmiast pomocy lekarskiej.

Wobec uszkodzenia samolotu i obrażeń, od­
niesionych przez lotników, zrezygnują oni narazie 
z dalszego lotu nad Oceanem i powrócą do No­
wego Jorku.

Bracia Adamowiczowie pochodzą ze wsi 01- 
chowicze (pow. wilejski). Po skończeniu gimnazjum 
w Mińsku przenieśli się do Ameryki. Są oni 
właścicielami fabryki wody sodowej w Crooklinie. 
Lotnictwem zajmują się już od 8-miu lat.
Katastrofa w eskadrze gen. Balbo  

w chw ili startu z Azorów .
H ydroplan w padł w m orze — 1 zabity ,

3 rannych. P ozatem  hydropiany dotarły  
do Lizbony.

Horta, 9. 8. 9 hydroplanów włoskich odlecia­
ło dziś o godz. 5.25 celem połączenia się z 15-u 
pozostałemi aparatami eskadry gen, Balbo w Pon- 
te del Gada.

W chwili, gdy cała eskadra gen. 
Balbo wznosiła się w powietrze, uda­
jąc się do Lizbony, wydarzyła się katastrofa, 
a mianowicie jeden z hydroplanów spadł w mo­
rze, przyczem jeden członek załogi utonął, a trzej 
inni odnieśli rany. Pozacem jednak hydropiany 
dotarły szczęśliwie do Lizbony, owacyj­
ne witane przez ludność miasta.

Francuscy lo tn icy  pokonali A tlantyk
I zdobyli now y rekord d łu gości lo tu .
Paryż. Lotnicy francuscy Rossi i Codos wy­

startowali w piątek z lotniska koło Nowego Jorku 
do lotu bez lądowania do Turcji celem pobicia 
światowego rekordu długodystansowego bez lądo­
wania. Mimo trudności udało się dzielnym lotni­
kom przelecieć Atlantyk i wylądowali w Turcji, 
zdobywając zamierzony rekord długości.

Jak  p. Bruening ch c ia ł P o lsce  
zrabow ać G dyn ią?

W sensacyjnej książce francuskiego publicysty 
p. Legrix p. t.: „Dwadzieścia dni u Hitlera“ —
znajduje się ustęp, mówiący nam o „wielkim pla­
nie” kanclerza Brueninga, który miał za cel 
„pacyfikację Europy“.

Ciekawe są szczegóły tego planu, odnoszące 
się do granic Polski. Czytamy tam :

„Klauzule terytorjalne: zwrot natychmiastowy
Eupen i Malmedy, zwrot Zagłębia Saary, która 
to sprawa byłaby wrazie potrzeby załatwiona w 
drodze plebiscytu, ale bez czekania na termin," 
zakreślony przez traktat wersalski. Co do 
Polski chodziło  o u stąp ien ie  N iem com  gór­
n ej części „korytarza“ razem  z G dańskiem  
i Gdynią (!!), w  ten  sposób, aby przez n ie ­
przerw aną ciągłość tery torjów  przyw rócić  
kom unikację m iędzy R zeszą a Prusam i 
W schodniem u Za G dynię i Gdańsk P olsk a  
m iała otrzym ać odszkodow an ie w K łajpe­
dzie i w  form ie now ego Locarna (!!), k tó-  
reby je j  zagw arantow ały  spokojne posia­
danie Poznańskiego i Ś ląska.”

A co jeszcze najciekawsze, to insynuacja, jako­
by na ten projekt miały się godzić mocarstwa, 
a nawet minister Zaleski nie miał być temu 
przeciwny, a jedynie unicestwić go miał franc. 
premjer Tardieu.



Pieniądz ma służyć, 
a nie rządzić

w życiu gospodarczem  — wołają 
Anglicy.

Na odbytem w tych doiach zebraniu polityczno-gospo* 
darczem w Queens Hallu na Placu Portland w Londynie 
przemawiał do wielotysięcznego audytorjum  znany działacz 
Labour Party  i ekonomista, W, F. Pethick Lawrence.

Zebranie zwołano, aby wykazać, że obecna polityka 
finansowa rządu i decydujących sfer gospodarczych jest 
na błędnej drodze. P, Lawrence określa ją w następujących 
zdan iach : -

„Pieniądz, jako cel i czynnik decydujący w życiu gospo­
darczem, doprowadził nasz handel i przemysł do ruiny, 
sprowadził klęskę bezrobocia i zniszczył tysiące gospodarstw  
domowych. Stał się pośrednią przyczyną wielu tysięcy 
samobójstw7 i dramatów rodzinnych na całym świecie

Tych nieszczęsnych ludzi bałamucono twierdzeniem, 
że wszystko idzie ku lepszemu, trzeba tylko, aby ludzie 
przystosowali się w swych wymaganiach i potrzebach do 
nowych warunków, których treścią główną jest 
osiągnięcie najniższego poziomu cen. Ta zgubna teorja 
ekonomiczna stała się zasadą rządzenia ludzi, odpowiedzial­
nych za funkcjonowanie aparatu  ekonomicznego i finanso­
wego, ludzi, którzy swoją polityką deflaeji spowodowali, 
jeśli nie wszędzie ruinę gospodarczą, to wrszędzie podważyli 
równowagę gospodarczą.

Społecznie oznacza to gwałtowne obniżenie stopy życio­
wej ludzi pracy na korzyść inwestowanego kapitału  ; gospo­
darczo —- zmniejszenie siły nabywczej społeczeństwa, gdy 
przeciwnie — należałoby tę zdolność wzmocnić, gdyż tylko 
tą drogą można odbudować zniszczony handel i przemysł, 
ożywić wymianę, a przez jednostki zapewnić dobrobyt 
masom“.

Podobnie przemawiali inni mówcy, przewidując zresztą, 
że z obaleniem zasady równoważnika złota powinna być 
przyjęta zasada wTyższych cen i współm iernie wysokich płac 
zarobkowych.

W ypowiadano się również w tym duchu, że państw a, 
trzym ające się kurczowo zasady standardu złota, będą m u­
siały od tej zasady odstąpić, gdyż zmuszą je do tego nowe 
w arunki, które wytworzyły największe potęgi gospodarcze 
św iata — Imperjum Brytyjskie i S tany Zjednoczone.

Podając powyższe, nie możemy powstrzymać 
się od gorzkich uwag, że to naprawdę skandalem 
jest pozwolić cierpieć tak wielkim odłamom ludzkości 
całego świata taką nędzę i taki niedostatek, kiedy 
mamy wszystkiego nie tylko poddostatkiem, ale 
nadmiar. Jestto smutne świadectwo dla miaro­
dajnych czynników, że nie mogą się zdobyć na 
żaden wielki, decydujący czyn, któryby przyniósł 
ulgę tak srodze udręczonej ludzkości. Ale do tego 
potrzeba poświęceń, potrzeba wysiłku mózgu 
i serca, a właśnie na to zdobyć się tak trudno 
w materjałiźmie, w skrajnem samolubstwie i w 
duchowem lenistwie pogrążonym czynnikom, 
decydującym o losach społeczeństw. Oby wreszcie 
nie było zapóźno !
mĘmmĘmmmmmMmmmmmmmaammmHmmaĘmm

Wojna domowa na Kudie.
Paryż. W niedzielę wybuchło na Kubie pow  

stanie przeciw prezydentowi republiki, Machado- 
Przed gmachem parlamentu zgromadziły się tłu­
my i doszło do starć, w wyniku których jest 60 
zabitych. Ogłoszono stan oblężenia.

W kilku miejscach doszło do zaburzeń, skie­
rowanych przeciwko Obregonowi, zięciowi prezy­
denta. Ambasador Stanów Zjedn. podjął próbę 
pośrednictwa, ale bez skutku.

„P iłsu d sk i papieżem ”.
Gnieźnieński „Lech“ p isze :
„— Gazety małopolskie donoszą o niezwykłem zdarzeniu 

w pewnej szkole Śląska Cieszyńskiego. Ksiądz arcybiskup 
krakow ski, Sapieha, przybył do wioski na uroczystość Sakra­
m entu Bierzmowania. Po uroczystości kościelnej udał się do 
szkoły, aby przekonać się, czego też dziatwę o praw dach 
wiary, przykazaniach i wiadomościach katolickich nauczono. 
W pewnym momencie zapytał Ksiądz Arcybiskup jedno 
z dzieci, jak nazywa się obecny Ojciec Święty. Dziecko nie 
wiedziało. W tedy stojący za niem katecheta zaczął podpo­
wiadać : P-i-u, Pi...u. (Chciał powiedzieć Pius). Dziecko
podchwyciło pierwsze głoski i dalejże mówić : „Ojciec święty 
nazywa się P iłsudski“. Ksiądz arcybiskup nie pytał dalej, 
ale szkołę opuścił.

W ypadek ten jest charakterystycznym  dla naszych dzi­
siejszych czasów, jako przykład „wychowania“ sanacyjnego, 
które przez kult „centralnej figury“ wywołuje w główkach 
dziecięcych niebywałe pom ieszanie“.

Powie k toś: „dziecku nie można się dziwić; — głupie
było i basta. Naturalnie, że dziecko było niemądre.

O zamordowanie 
ś. p. Grodkowskiego.

Proces przed sądem  lw ow skim .
Warszawa, 8. 8. — Dziś rozpoczął się we Lwowie dal­

szy ciąg rozprawy przeciwko mordercom ś. p. Grodkowskiego.
Pierwsza rozprawa odbyła się 19 lipca. Podczas tej roz­

prawy oskarżony Katz obciążył dwu żydów, Fellera i Kreuz- 
lera, wskazując na nich, jako na rzekomych sprawców zbro­
dni. Wsktek tego rozprawię przerwano i wdrożono śledztwa, 
które jednakże zostało odroczone. Wobec tego we wtorek 
wznowiono proces przeciwko trzem dotychczasowym oskar­
żonym, mianowicie Mojżeszowi Katzowi, Izraelowi Tunemo 
i Ezechjaszowi Schmerowi.

Na rozprawie oskarżony Katz zaczął ponownie oskarżać Kreu- 
slera i Fellera, których rzekomo widział uciekających z nożami 
w ręku na ul. Szajnochy. Na pytanie obrońców, prokurato­
ra i mec. Picrackiego, Katz nie umiał udzielić informacyj, 
dlaczego zeznania te poczynił tak  późno. Nie umiał rów­
nież w>jaśnie, skąd się znalazła krew na jego ubraniu. Os­
karżony Tune również twierdzi, że nie brał udziału w bójce 
i również nie umiał wyjaśnić pochodzenia krwi na ubraniu. 
Tłumaczył się, że pracuje w restauracji, że często zachodzi 
do kuchni i że krew stam tąd pochodziła,

Prokurator zwrócił jednakże uwagę, że ekspertyza ubra­
nia wykazała, iż krew na ubraniu Katza, Tunego i Schmera 
pochodzi nie ze zwierzęcia, ale źe jest to krew ludzaa.

Trzeci oskarżony, Schraer, tak samo w ypierał się winy 
i nie umiał wytłumaczyć pochodzenia krwi na ubraniu.

Bardzo obciążając© zeznania złożyli dwaj posterunkowi, 
Nowik i Klamer.

Nowik był świadkiem całego zajścia. Widział, jak Katz 
oburącz uderzył śp. Grodkowskiego w plecy, ale nie umiał 
z początku podać, jakiem narzędziem to uczynił, gdyż noża 
przy Katzu nie było i znaleziono go dopiero nad ranem. 
Nowik był tym, który aresztował Katza w chwili, gdy ucie­
kał po dokonaniu zbrodni.

Zabójca śp. G rodkow skiego skazany  
na 4 lata w ięzien ia .

L w ów , 9. 8. W p r o c e s ie  o  z a b ó js tw o  śp. G rod­
k o w s k ie g o  po p rz e m ó w ie n ia c h  o b ro ń có w , ad w. dra. 
A x e r a  i L andaua, try b u n a ł po b lisk o  d w u g o d z in n ej  
n a ra d z ie  p o w ró c i!  na s a lę  i o g ło s i ł  w y r o k , m ocą  
k tó r e g o  K atz z o s ta ł  sk a z a n y  na 4 la ta  c ię ż k ie g o  
w ię z ie n ia , p rzy c ze m  za  zb ro d n ię  z a b ó js tw a  w y m ie ­
rz o n o  m u 3 i p ó ł ro k u , za z r a n ie n ie  n o ż e m  s tu d e n ­
ta  P ie tr a sz k i p ó ł rok u , to w a r z y sz y  j e g o  T u n e g o  
i S ch m e ra  u w o ln io n o . S ąd  z a lic z y ł sk a za n em u  a r e ­
sz t  ś le d c z y  i p rzy z n a ł n a d to  k o sz ta  p o w ó d ztw a  c y ­
w iln e g o .

„W y polskie parobki....” 
w ołała żydówka w Zakopanem .

„Gazeta Warszawska” z dnia 1 sierpnia r. b. 
donosi:

„W Zakopanem grupa młodzieży narodowej 
rozpoczęła akcję bojkotową w nowej formie. Po­
trzeba jest matką wynalazków. Wśród młodych 
Polaków panuje nędza. Wobec tego grono ludzi 
zaprzęgnęło się do tworzenia nowych warsztatów 
handlowych.

Jeden z nich, Aniołek, zajął się handlem do­
mokrążnym. Doprowadził on swą konkurencją do 
pasji miejscowych żydów. Onegdaj grupa żydów 
napadła na Aniołka, usiłując odebrać mu towar. 
Po zlikwidowaniu zajścia przez policję żydówka 
Cwiklerowa, mająca sklep przy ul. Krupówki, krzy­
czała publicznie :

„Wy, polskie parobki, wam  konkurować  
z nam i ! Wy nadajecie s ię  ty lk o  do p osy łek  
i do służen ia n a m * !

Świadkami tego zajścia byli policjanci i liczna 
publiczność. Nikt nie został dotychczas pociągnięty 
do odpowiedzialności”.

Ks. biskup Kubina wraca do kraju.
Haga, 7. 8. Ks. biskup Kubina odpłynął dziś 

z Rotterdamu do Polski. Ks. biskup bawił dłuż­
szy czas w Holandji, gdzie wizytował polskich 
górników w Limburgji oraz zwiedził zakłady i in­
stytucje katolickie holenderskie.

Prasa holenderska wita entuzjastycznie bis­
kupa częstochowskiego, poświęcając przy tej oka­
zji dłuższe artykuły Częstochowie.

Odjeżdżającego biskupa żegnał poseł Babiński, 
członkowie poselstwa i przedstawiciel dziennika 
„Al Maasbode”.

A więc to tak ?
To już BB. m iałby decydow ać, kto ma być 

starostą?
Nieskonfiskowany „Zielony Sztandar’ w nr. 56 z datą 

30 bm. pisze:
„Z powiatu garwolińskiego donoszą nam :
Wcale nie na Kresach ani w ropczyckiem — ale tuż 

obok Warszawy. w powiecie garwolińskim, odbył się p o w ia ­
to w y  zjazd  BBW R. pod przewodnictwem wybitnego posła 
BB., Janusza Kozłowskiego, p o św ię c o n y  sp e c ja ln ie  m ie j ­
sc o w e m u  s ta r o śc ie , p. H. B ie ń k ie w ic z o w i.

W czasie zjazdu postawiono staroście nielada zarzu ty ; 
ź e  w se jm ik o w e j  s z k o le  ro ln ic z e j  w  M iętn em  w y ­
ch o w u je  s ię  k o m u n is tó w  (chociaż za swą pracę dotych­
czasowy dyrektor szkoły Wacław Goebel został mianowany 
wizytatorem szkół rolniczych na kuratorjum  w arszaw skie); 
że p o lic ja  za m a ło  p om a g a  w  p racy  B e  B e , ź e  sam  
s ta r o s ta  n ie  za jm u je  s ię  n a g a n ia n ie m  p o d le g ły c h  m u  
ludzi do BB. itp .

W rezultacie jeden z czołowych działaczy B.*B. na terenie 
garwolińskiego, p o k ą tn y  dorad ca , n ie ja k i J . L e le w e l,  
p o s ta w ił w porozumieniu z pos. Kozłowskim w n io se k  nie­
ufności dla starosty, d o m a g a ją cy  s ię  p r z e n ie s ie n ia  s ta ­
r o s ty  z powiatu garwolińskiego. W n io sek  p o s łu sz n ie  z o ­
s ta ł u ch w a lo n y .

Obecnie rozeszła się wiadomość, ż e  na sk u te k  t e g o  
w n io sk u  w ła d ze  z w ie r z c h n ie  z a d e c y d o w a ły  p r z e n ie ­
s ie n ie  s ta r o s ty  pod  K o stk a  B ie r n a c k ie g o  w  p iń sk ie  
b ło ta . Niby to zwykły objaw w dzisiejszej Polsce, e ie k a w y  
p rzez  to tylko, że w n io sk o d a w ca , J . L e le w e l, ta k  sk w a p ­
l iw ie  w y s łu c h a n y  w  sw e m  żą d a n iu  p r z e n ie s ie n ia  
s ta r o s ty , b y ł k a ra n y  o s ta tn io  za fa łsz  i p r z y w ła s z c z e ­
n ie  s z e ś c io m ie s ię e z n e m  w ię z ie n ie m  oraz  za  n a d u ży ­
c ie  s łu ż b o w e  d w u le tn ie m  w ię z ie n ie m  z zam ian ą  n a  
dom  p o p ra w y .

Jak z tego widać, b ard zo  „u czciw i i c z y śc i” lu d z ie  
m ają  d e c y d u ją c y  g ło s  w  ta k  w a żn ej sp r a w ie , ja k  
o b sa d z a n ie  s ta r o s tw .

Co M in is te rstw o  S praw  W ew n . na to ?
*******

Czy Już i tam św itać poczyna ?
P rotest m ałej grupki sanacyjnej przeciw  

żydow skiej hegem onji w Polsce.
Rozpasana kampanja przeciw katolicyzmowi 

obudziła z obojętności nawet niektórych «sanato- 
rów”; spostrzegli oni, że na czele przeciwkatolie- 
kich ttboy-owników” stoją żydzi i przyjaciele żydów. 
Buntująca się grupa nie posiada wprawdzie ani wiel­
kiego znaczenia ani wpływu. Jest jednak rzeczą 
znamienną, że ci wierni wyznawcy „piłsudezyzny” 
buntują się przeciw żydkom i zapowiadają im wal­
kę. „Bunt Młodych” pisze:

— „Zwalczamy, piętnujemy i kiedyś wypro­
simy z granic Rzeczypospolitej tę szajkę intele- 
ktualizujących, piszących, kolonizujących żyd- 
ków, którzy, nie potrafiwszy się przejąć naszą na­
rodową, kulturą zatruwają ją brakiem charakteru, 
brakiem zasad, brakiem religji, sybarytyzmem, 
pacyfizmem i nihilizmem, którzy płaszczą się 
przed masą, kiedy jest demokracja, przed dykta­
turą, gdy dyktatura4". —

m m m m m i, i

H andlarze żyw ym  tow arem  3 tygod nie  
w ięz ili m łodą dziew czynę w le s ie , a potem  

w y w ieź li ją do Gdańska.
K o śc ie r z y n a . Wioska kaszubska Łubiana pod Koście­

rzyną była widownią niezwykłego zdarzenia. Córka robotnika, 
Anna Cichoszówna, od urodzenia głuchoniem a, lecz bardzo 
przystojna, licząca lat 22, co niedzielę udaw ała się przez las 
do kościoła w Kościerzynie. W racając onegdaj z kościoła, 
natra fiła  w lesie na włóczęgów, którzy rzucili się na nią 
i uprowadzili w głąb lasu. Cichoszównę zbrodniarze 3 tygo­
dnie więzili w lesie.

Pewnego dnia na skraj lasu podjechał motocykl z dwoma 
osobnikami, którzy odebrali z rąk  włóczęgów Cichoszównę 
i po związaniu jej rąk i nóg umieścili w przyczepce, kierując 
się w stronę Gdańska. Na jednej z ulic Gdańska, na skutek 
defektu maszyny, zmuszeni byli się zatrzymać. Na n iearty ­
kułowany krzyk Cichoszówny przybyła policja, k tóra po za­
aresztow aniu motocyklistów, nie mogąc porozumieć się z nią, 
umieściła w przytułku, aż do wyświetlenia sprawy.

Przypadek chciał, że zrozpaczona m atka, która wraz 
z policją polską szukała, gdzie tylko mogła, zaginionej córki, 
zwierzyła się z tem jednem u z kupców, który często w sp ra­
wach handlowych udaje się do Gdańska. Ów powiedział jej 
o zatrzym aniu przez policję gdańską motocyklu z pewną głu­
choniemą. Przesłana fotografja głuchoniem ej stwierdziła, że 
znajdująca się w przytułku jest opłakiw aną loddaw na córką 
Cichoszowej.

Po przewiezieniu z Gdańska do Łubiana policja wszczęła 
poszukiwania za zbrodniczymi włóczęgami, którzy przez trzy 
tygodnie więzili Cichoszównę w lesie pod Kościerzyną.

W pogoni na około ziemi.
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Ciąg dalszy.
Pompę puszczono w ruch, sam kapitan praco­

wał za dziesięciu, chorzy majtkowie poszli za przy­
kładem jego i tyle zdziałano, że woda nie przekra­
czała pewnej wysokości. Sześciu majtków walczyło 
tutaj o życie swoje, a gdy jeden z nich padł zmę­
czony, zaraz drugi wychodził na jego miejsce. Na­
reszcie sam kapitan stracił siły, opuścił bezwładne 
ręce i w estchnął:

— Ta praca byłaby za wielką nawet dla dzie­
sięciu ludzi! Nie mogę dalej! Przynieście mi 
szklankę wina, może mnie ono wzmocni. Gordon, 
który także pomagał przy pompowaniu, pobiegł po 
butelkę wina, lecz nie doszedł nawet do kajuty 
kapitana, gdy na okręcie rozległ się okrzyk ra­
dosny !

— Ląd, ląd IJWidać port Verakruz. Kapitanie, 
jesteśmy uratowani.

Rzeczywiście, port widać było w świetle latarni 
morskiej. Burza się wyhuczała, promienie słońca

przedzierały się przez chmury i jeszcze tylko po­
trzeba było godziny drogi, ażeby woda, cisnąca się 
przez otwór, przestała być groźną. Kapitan Stuer- 
mer odetchnął i ocierając sobie niewidocznie łzę, 
zawołał:

— Gordon, mój chłopcze, jeżeli teraz przy Bo­
skiej pomocy dopłyniemy do Veracruz, to wtedy 
położymy się spać i będziemy spali tak długo, jak 
żaden niedźwiedź na świecie.

ROZDZIAŁ V.
W w alce z Pampasami indyjskim i.

Przez osiem tygodni musiał „Albatros“ stać na 
pełnej wodzie zewnątrz od portu w Veracruz. 
Dotknięty żółtą febrą, nie został wpuszczony do 
portu właściwego, ponieważ jednak znalazła się 
pomoc lekarska, więc też w stosunkowo krótkim 
czasie stan zdrowie zaczął się poprawiać. Ryszard 
mógł przechadzać się po pokładzie, nadzwyczaj zaś 
troskliwa opieka służącego Gordona sprawiała, że 
powrót do zdrowia czynił widoczne postępy.

Nareszcie w pierwszych dniach h'stopada „Al­
batros“ znów mógł podnieść kotwicę i wypłynąć na

morze. Biegnąc po spokojnej tafli wód, okrążył 
przylądek Catoche, położony przy brzegu półno­
cnym Jacatanu, poczem wtoczył się na morze Ka­
raibskie i płynął wzdłuż wybrzeży Ameryki Połud­
niowej. Gdy przejechano przez równik, urządzono, 
naturalnie, małą ucztę na okręcie. Ryszard zaś 
musiał pozwolić na to, aby mu wyprawiono chrzest 
marynarski. Majtek Hamerszmit, człowiek poczciwy 
i dobroduszny, wystąpił jako ojciec chrzestny. 
Neptun wyglądał bardzo zabawnie w przebraniu 
odpowiedniem, z długą brodą białą, uplecioną 
z konopi.

W porcie miastd Para zaopatrzono się znowu 
w zapasy i rozpoczęła się długa podróż wokoło 
przylądka Roąue do Rio de Janeiro. Ale i tutaj 
nie mógł wysiąść Ryszard na ląd, pomimo, że miał 
najszczersze chęci.

— Jeszcze tylko tego byłoby potrzeba! — za­
wołał kapitan, klepiąc młodzieńca po ramieniu. —- 
Już dosyć narobiłeś mi troski i kłopotów. Żadnych 
teraz skoków lekkomyślnych nie pozwolę. Za pół­
tora roku możesz sobie robić, co, ci się będzie pxk 
dobało, (C. d, n.)



W I A D O  MOŚ C I .
N o w e m i a s t o »  dnia 11 sierpnia 1933 r.

.Kalendarzyk* 11 sierpnia, Piątek, Zuzanny i Dygny p,
12 sierpnia, Sobota, Klary, “
13 sierpnia, Niedziela, 10 po 3w., Hipolita. 

Wschód słońca g. 4 — 13 m. Zachód słońca g. 19 — 09 m. 
Wschód księżyca g. 21 — 24 m. Zachód księżyca g. 13 — 01 m.

18 książek a 35 gr.
Dotychczas wyszły następujące arcydzieła naszych pisa­

rzy, nakładem  Towarzystwa Czytelni Ludow ych: M ick ie­
w icza  Grażyna, Ballady i Romanse, Sonety, Dziady, Konrad 
W alenrod, K o c h a n o w sk ie g o  Treny i Odprawa Posłów, 
K r a siń sk ie g o  Przedświt, F red ry  Zemsta, B r o d z iń sk ie g o  
Wiesław, S ło w a c k ie g o  Ojciec Zadźumionyeh, M alczew ­
s k ie g o  Marja oraz broszura Zycie i twórczość Stan, Wy­
spiańskiego w opracowaniu dra. L. Bochenka.

Każda książeczka z wstępem i objaśnieniami, od 64 do 
96 stron przeciętnie, do nabycia w cenie po 35 gr. w Sekre- 
tarjacie Tow. Czyt. Lud. w Grudziądzu, ul. Lipowa 28. oraz 
we wszystkich księgarniach.

W olne m iejsca na detaliczną sprzedaż 
napojów  alkoholow ych.

Urząd Skarbowy Akcyz i Monopolów Państwowych w 
Grudziądzu podaje do wiadomości, że w niżej wyszczegól­
nionych miejscowościach są wolne miejsca na detaliczną 
sprzedaż napojów alkoholowych :
P o w ia t  G rud ziąd zk i :

Radzyń, jedno miejsce bez wryszynku.
P o w ia t  D z ia łd o w sk i:

Skurpie, Turza Wielka i Uzdowo po jednem miejscu 
z wyszynkiem oraz Płośnica jedno miejsce bez wvszynku. 
P o w ia t  lu b a w sk i :

Osetno i Prątnica po jednem miejscu z wyszynkiem.
Kandydaci, ubiegający się o koncesję na wyszczególnione 

miejsca, winni wnieść w ciągu 30 dni od daty wywieszenia 
niniejszego obwieszczenia do Urzędu Skarbowego Akcyz 
i Monopolów Państw. w Grudziądzu odpowiednie podania, 
do których należy dołączyć świadectwo moralności, poświad­
czenie obywatelstwa, dowód rozporządzalności odpowiednim 
lokalem z rysunkiem i dowód uprzywilejowania, o ile kan­
dydat należy do kategorji osób uprzywilejowanych.

Podanie o koncesję na sprzedaż napojówT alkoholowych 
podlega opłacie stemplowej w wysokości 10. złotych, 
a każdy załącznik 50 groszy.

Przy nadaw aniii koncesji bezwzględne pierszeństwo 
przysługiwać będzie inwalidom wojennym oraz wdowom 
i sierotom po inwalidach. Kierownik Urzędu, St. Czachurski.

/  m ia s ta  i p o w ia tu
W rocznicę „Cudu nad W isłą“.

L u baw a. Dnia 15 bm. w rocznicę „Cudu nad Wisłą” 
urządzą tutejszy klub sportowy „Biały Orzeł” zabawę letnią 
na sali Domu Towarzystw (dawniej p. Zieliński). Po południu 
od godz. 3 odbędzie się w ogrodzie Domu Towarzystw strze­
lanie do tarczy o nagrody. Bliższe szczegóły poda się później.

Komunikat.
N o w e m ia s to . W niedzielę, dnia 13 bm., odbędzie się 

w salach Hotelu Centralnego w Nowemmieśeie staraniem  
Koła Ziemianek naszego powiatu Dancing-Bridge. Początek
0 godzinie 7 wieczorem. W stęp od osoby 99 gr.

Obficie zaopatrzony bufet po cenach bardzo przystęp­
nych winien zachęcić nie tylko bridzistówT i tancerzy, ale 
także i smakoszy do licznego przybycia, o co uprzejmie prosi 

, Zarząd Koła

W ycieczka Tow. śpiew u .H arm onja“.
N o w e m ia s to . W przyszłą Diedzielę, dnia 13 bm.; wy­

rusza tu t. Tow. śpiewu „Harm onja” 3 ma samochodami na 
swą doroczną wycieczkę do Krotoszyn. W przejeździe zaś 
Tow. wysłucha Mszy św. w Łąkorzu, gdzie podczas Mszy św. 
wykona pienia kościelne. Następnie spożyje wspólny obiad
1 wyruszy w dalszą drogę. Po przybyciu na miejsce rozpocz­
nie się zabawia wśród drzew lasu krotoszyńskiego, położo­
nego niedaleko granicy polsko-niemieckiej, Zabawę urozm a­
icą śpiewy chórów męskich i mieszanych i również znajdą 
się i inne rozrywki. Za poprzedniem porozumieniem się 
z czcigodnym patronem  okręgu naddrwęcznego, ks. kan. 
Dobbkiem z Szwarcenowa, ks. prób. Dunajskim z Łąkorza 
i ks. prób. Chmieleckim z Krotoszyn jak również z delega­
tami kółek śpiewaczych z Szwarcenowa, Łąkorza, SkaGina 
i Krotoszyn, urządzono tę wycieczkę do lasu krotoszyńskiego 
dlatego, by każde z pobliskich kółek mogło brać jaknaj- 
liczniejszy udział i zamanifestować swą ochoezość śpiewaczą 
na ostatnich rubieżach zachodniej Rzeczpospolity Polski.

Na imprezie tej nie powinno braknąć ani jednego 
członka powyższych kółek, by w braterskiej zgodzie odśpie­
wać tak  nam drogą polską pieśń. Także i obywatelstwo 
powiatu swem licznem przybyciem na owTą imprezę winno 
zadokumentować swą miłość do polskiej pieśni.

Wyjazd z Nowegomiasta punktualnie o godz. 7-mej z przed 
lokalu p. Bony. Miejsce dla gości zapewnione.

W rocznicę „Cudu nad Wisłą“.
N o w em ia sto . Z inicjatywy Towarzystwa Kupców Sa­

modzielnych odbędzie się z okazji rocznicy „Cudu nad Wisłą* 
we wtorek w święto Wniebowzięcia N. M. P. o godz. 10.30 
uroczyste nabożeństwa.

Szan. Towarzystwa upraszam y o łaskaw e wzięcie grem­
ialnego udziału ewentł. ze sztandaram i. * Zarząd,

1. Towarzystwo Czytelni Ludowej. 2. Tow. Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 3. Liga Obrony Powietrznej Państwa. 
4. Z w. Obrony Kresów Zachodnich. 5. Liga Morska i Kolon­
ialna. 6. Zw. Oficerów' Rezerwy. 7, ZwT. Podoficerów' Rezer­
wy. 8. Straż Pożarna. 9. Tow. Gim. Sokół. 10. Tow. Pow- 
stańców' i Wojaków. 11, Zw. Inwalidów' W ojennych. 12. 
Stow. Młodzieży Polskiej. 13. Harcerze. 14. Zw. Rezerwistów. 
15. Tow. Ludow'e, 16. Tow. Śpiewu Harmonja. 17. Zw. Ko­
lejarzy. 18. Koło Przyjaciół Harcerstwa. 19. Koło Przyjaciół 
Akademika. 20. Tow. św. W incentego a Paulo. 21. Tow.

I Robotników św. Józefa. 22. Tow. Rzemieślników'.

3-dniow y obóz drużyny żeglarskiej.
N o w e m ia sto . I. żeglarska Drużyna Harcerska im. 

Zawiszy Czarnego urządza 3 dniowy obóz pod namiotem 
przy jeziorze radomskiem. Harcerze ci wyruszają kajakam i 
z przystani o godz. 4,30 rano pod przewodnictwem drh. 
instr. J. Kujawskiego. W obozie tym harcerze zdawać będą 
egzamin z sprawności żeglarskiej.

W yjaśnienie dla ścisłości.
L ubaw a. W związku z umieszczoną korespondencją w 

„Drwęcy” Nr. 91, nadesłaną z Lidzbarka pt. ^N ieom al nie­
szczęście”, jesteśmy proszeni ze strony zarządu Chóru kość. 
„H arfa” o zamieszczenie niniejszego wyjaśnienia.

Z zamieszczonej korespondencji mogłoby wynikać, że sa­
mochód, który nieomal najechał dziecko, należał do wycieczki 
Chóru kościeln. „Harfa”. Wycieczka ta  pod względem zorga­
nizowania sta ła  na wysokości swego zadania i dlatego owa 
notatka przynosi Chórowi ujmę. Samochód, który miał ten 
wypadek, był taksówką z Lubawy i z wycieczką Chóru nie 
miał nic wspólnego. W ypadek ten zaszedł, gdy członkowie 
wycieczki byli przy wspólnej kawie. Zatem z a? w ypadek ten 
nie jest odpowiedzialny Chór kość. „H arfa”.

Kto to w szystko ma pokryć ?
Lubaw a. Kryzys do tego stopnia nam przypiekł, że 

każdy z nas odczuł skutki jego na własnej skórze. Siła 
nabywcza szerokich mas zm alała niepomiernie. W takich 
czasach wszyscy stara ją  się jak najoszczędniej żyć i praco­
wać. Państwo powinno również obniżyć ceny swych w yro­
bów monopolowych. N astąpiła wprawdzie pewna obniżka 
niektórych wytworów (papierosy i wódka), lecz inne pozostały 
aa  tym samym poziomie, ba, naw et podrożały. Chodzi tu 
przedewszystkiem o sól kuchenną. Dawniej ctr. soli z wor­
kiem, dostarczanym kupcom, wynosił 16.20 z ł plus 10 gr. 
podatku. Cena tego worka była wyznaczona na 18 z l W 
sprzedaży funtowej również 18 gr. za funt. Tak więc kupiec 
na ctr. soli zarabiał 1,70 zl, a w rzeczy samej 70 gr, nie licząc 
opakowania przy drobnej sprzedaży i rozprószenia. Obecnie, 
jak  nas informują, ten stan rzeczy uległ jeszcze pogorszeniu. 
Wprowadzono do soli n o w e  w o rk i, które monopol liczył 
po 50 g r ., a obecnie jeszcze 80 gr.« tak, że teraz sam 
worek od soli wynosi aż 1,30 z l. Obecnie ctr. soli wraz 
z workiem, dostarczonym kupcom, wynosi 17,10 zł ale 
cen a , w y zn a cz o n a  do sp rz ed a ży , p o z o s ta je  ta  sam a, 
tj. 81 zl. Więc na sprzedaży ct;r. soli kupiec ma zarobić 
90 gr* z d o d a n iem  o p a k o w a n ia . Jak  w  ta k im  
r a z ie  m o ż e  on  s ię  u tr z y m a ć  i z a p ła c ić  p o d a tk i?  
Dawniejsze worki w ystarczały w zupełności i jeżeli monopol 
zaprowadził nowe, to czy koniecznie ma za nie płacić kupiec? 
społeczeństwo, a taksam o kupiectwo jest dziś tak  już mater- 
jalnie^ zrujnowane, że nie powinno się jeszcze bardziej u trud­
niać jego życia Lakierni niezrozumiałemi w prost zarządze­
niami. n

Czyżby now y szab esgoj?
L u baw a. Jak  się dowiadujemy z mierodajnego źródła, 

p. Antoni Maliszewski z ul. Kościelnej, właściciel domu 
i stolarz z zawodu, miał zawrzeć k o n trak t z żydem, wydzier- 
żawiając mu swój skład, który przed niedawnym  czasem 
zamknął. Czyn ten należy jak  najsurowiej potępić. Rozu­
miemy ciężki stan m aterjalny p. Maliszewskiego, lecz mógł 
on jeszcze odczekać, a może by na swój skład znalazł pol­
skiego kupca. Do spraw y tej jeszcze powrócimy.

Z targu.
— L u baw a. Ostatni poniedziałkowy targ  był średnio o 
słany. Płacono za ft. m asła 1,10-1,20 zł, mdl. jaj 90 ar 
czarnych jagód 3 0 -4 0  gr, wisien 30 gr, ft. jab łek  50 gr, ab 
ka kapusty 20 gr, ogórki 3 0 -5 0  gr sztuka, ctr. świeżych 1 
tofli 2—2,30 zł.

im Świń zwieziono też średnio i ceny naogół nie uległy zn 
nom. Za ctr. żywej wagi bekonów płacono do 45 zł, za i 
ste do oO zł. P ara prosiąt od 28—35 zł.

W dniu św ięta  „Cudu n. W isłą“.
Nowemiasto. W dniu św ięta N. M. P. urządza tut. 

Ochotnicza Straż Pożarna swoją doroczną wycieczkę do 
leęniczówki w Tylicaeh. Zbiórka o godz. 12 i pół koło 
placu ćwiczeń, odjazd o godz. 1-ej.

Uprasza się o Liczny udział ze strony obyw atelstwa.

Z jarm arku.
N o w e m ia sto . W ub. środę odbył się w naszem mieście 

jarm ark na bydło i konie. Spęd bydła i koni był bardzo 
mały. ^Większy ruch był między bydłem, zaś pomiędzy 
końmi nie było tak  jak  żadnego, aczkolwiek było dość dużo 
handlarzy. Za krowy młode płacono od 80—130 zł, za 
krowy dobre mleczne od 130—200 zł. Za konie robocze 
płacono od 100—180 zł, za dobre do 300 zł.

Z aw iedziona m iłość przyczyną targnięcia  
s ię  na w łasn e życie.

G w iżd żm y. We wtorek, dnia 8-go bm., w godzinach 
południowych usiłował popełnić samobójstwo rolnik Alfons 

| Lipiński, la t 29. A mianowicie dnia tego Lipiński przed 
|  południem woził żyto i gdy nadeszła pora obiadowa, wy- 
| przągł konie, nakarm ił rje i zam iast iść na obiad, poszedł 
j za zabudowania, wyjął rewolwer i strzelił sobie w lewą 
| pierś. Na odgłos strzału przybyli natychm iast domownicy 
I i zobaczyli słaniającego się desperata, który z okrzykiem 
jj »Za Annę um ieram “, padł nieprzytom ny na ziemię. W le- 
| wem ręku kurczowo trzym ał jeszcze rewolwer, a w" prawem 
\ list. Natychm iast został on odwieziony do Szpitala Pow. 
! w. Nowemmieśeie, gdzie stwierdzono, że kula przebiła lewą 
| piorś i wyszła pod prawą łopatką. Czynu tego, jak wyka- 
| zało dotychczas śledztwo Policji, popełnił on na tle zawiedzio- 
jj nei mfłości. Stan Lipińskiego jest dotychczas groźny.

% Pom orza.

I
 Sam obójstw o.

L id zb ark . Dnia 7 bm. około godz 4 popoł. popełnił 
samobójstwo przeszło 50 la t liczący małorolny, Jan  Podlew- 
ski w Glinkach. Samobójca z powodu rozstroju nerwów 
i astm y zapadał często w melanebolję, skutkiem  czego 
usiłował przeciąć sam pasmo swego życia, w czem mu jed ­
nak przeszkodzono. 7 bm. po poł., sam oędąc bez opieki 
podążył do pobliskiej studni i rzucił się w około 10 mtr! 
głębokości. Zostawione przez desperata  pantofle drew niane 
przed studn ią  wskazały pozostałym drogę, gdzie należało 

jj szukać nieszczęśliwca. Natychm iast zabrano się do ratow a­
nia go i po niemałych tru d ac h  wyciągnięto Pódl., lecz iuż 
nieżywego.

W ielki pożar.
L id zb ark . W poniedziałek, 7. bm. przedpoł., pow stał 

z nieustalonej dotąd przyczyny pożar w wielkim spichrzu 
przy miejskim dworcu, będący w łasnością p. Stef. Różyckie­
go z Wlewska. Spichrz spłonął doszczętnie, pozostały tylko 
okopcone mury. Spichrz był na szczęście pusty  i nieczynny. 
S tra ty  są znaczne. Przebieg pożaru, akcje ratunkow e i bliż- 
sze szczegóły tego niezwykłego pożaru podam y w następnym  
numerze „Głosu Lidzbarskiego”.

Z uroczystości Bractw a K urkow ego.
L idzbark . W niedzielę 6 bm. odbyła się zapow iadana 

> uroczystość tu t. Bractwa Kurkowego, połączona z tradycyj- 
, nem strzelaniem  o godność króla kurkowego i rycerzy 
; Uroczystość poprzedziło w stępne strzelanie w sobotę 5 bm 
; popoł. W niedzielę o godz. 6 rano popudką rozpoczęto tę 
i uroczystość. O godz. 8 rano wyruszono na dworzec na 
; przyjęcie braci-gości z Działdowa w liczbie 8-miu, poczem 
• wyruszono z sztandarem  i orkiestrą do kościoła na wysłn- 
‘ chanie urocz, mszy św. Po nabożeństw ie udało się Bractwo 
' wraz z gośćmi i orkiestrą do leśniczówki, gdzie rozpoczęto 
! 7®*8Z? strzelanie o godność króla, rycerzy i premyj. O godz. 
j 13 odbył się wspólny obiad w liśntczówce, podczas którego 
! wygłoszono kilka przemówień, kończących się toastam i 

na cześć Rzeczypospolitej, Jej P rezydenta i Armji polskiej. 
Na uroczystość przybył zastępca starosty, p. Maliński 
z Działdowa. Po skończonym obiedzie strzelano w ciągu 
dalszym do godz. 6 wiecz. Od godz. 3 popoł. rozpoczęło się

koncertowanie orkiestry 67 p. p. z Brodnicy, także różne 
gry jak strzelanie z wiatrówek o nagrody, rzucanie krążków 
itp. Pam iętano też o dziatwie szkolnej, która istne gaudjum 
przy rozgrywkach wyprawiała, wywołując śmiechy i weso­
łość u, niestety, nielicznie przybyłych gości.

O godz. 7 wiecz. proklamowano króla, rycerzy, rozdano 
nagrody i premje. Godność króla zdobył p. Klucznik, I. ryce­
rza p. Scisłowski, II. S. Lewandowski. Nagrodę wędrowną 
zdobył p. Neuman, order I. także p. Neuman, II. p. Jägertal 
(Działd.), III. p. Herman (Działd.), 1 premję otrzym ał p. 
Jägertal (Działd.), 2 p Ruciński, 3 p. Neuman 4 p. Piotrow­
ski 5 p. Herman, 6 p. Scisłowski 7 p. Lewandowski. Premje 
stanow iły cenne przedmioty.

Wieczorem odbyły się zabawy taneczne w leśniczówce
1 na sali Hotelu pod 3 Koronami. Gości w leśniczówce było 
niewielu, natom iast pod 3 Koronami bawiono się w wesołym 
nastroju późno w noc.

Liczba m ieszkańców  m iasta D ziałdow a.
D zia łd o w o . W dniu 1 sierpnia br. liczba mieszkańców 

m iasta Działdowa wynosiła 5 554. Z tego były 4 671 wyzna­
nia katolickiego, 858 wyznania ewangieliekiego, 19 wyznania 
mojż. i 6 prawosławnych.

N agłe przen iesien ie  urzędnika Kasy Skarb.
D zia łd o w o  Nagle przeniesiono stąd do Tczewa urzęd­

nika Kasy Skarbowej, p. Romanowskiego. Pan R. był na tut. 
terenie wielkim działaczem w Leg. Młodych, lecz mimo to 
wśród kolegów i społeczeństwa nie miał zbytniego poważania.

Barak dla bezdom nych bezrobotnych.
D zia łd o w o . Bezrobocie daje się także we znaki wł. 

nieruchomości, którzy cierpią o tyle, że bezrobotni nie mogą 
płacić komornego, skutkiem  czego grozi im eksmisja i pozo­
stawanie pod gołera niebem, Z uwagi na to i ze względu na 
zbliżający się okres zimowy Zarząd Miejski czyni przygoto­
wania pobudowania baraku, który pomieści 10 rodzin. Barak 
ma stanąć na ujeżdżalni przy ta rtak u  p. Jaksza.

Ostatni jarmark. — Nie do darow ania  
ła tw ow iern ość gospodarza z Graiewa.
D zia łd o w o . Ostatni jarm ark, który odbył się dnia 

8 bm., pod każdym względem robił wrażenie większego targu. 
Tak sprzedających jak i kupujących przybyło mniej jak zwy­
kle, to też nawet Zarząd Miejski zebrał nikłą kwotę stano­
wego, bo tylko 299 zł. Koni sprowadzono 30 przez żydów 
z Mławy, lecz z powodu braku kupujących transakcyj nie 
zawierano. Bydła spędzono średnio, co należy tłómaczyć 
tera, że jarm ark odbył się w same żniwa. Po godzinie 5 roz­
poczęło się opuszczanie placów targowych, a o 6 rozbiór bud 
kram ikarskich. Dobrą pam iątkę — dzięki swej łatw ow ier­
ności — będzie miał gosp. Gr. z Graiewa, który po sprzedaży
2 krów wpadł w ręce oszustów warszawskich, od których
kupił tow ar tekstylny za 250 zł w następujących okoliczno­
ściach : Pewien „jegomość”, przyzwoicie ubrany, przedstaw ił
mu się jako robotnik czeskich tow, tekstylnych, zaznaczając, 
że pracę zamiast gotówką zapłacono mu tówarem, którego 
chce się pozbyć i dlatego prosił Gr. o wskazanie mu człowie­
ka, któryby ocenił wartość towarów. W tej chwili przystąpił 
do nich pewien żydek, który mimo, że nie widział tow aru 
w worku, zaoferował 500 rubli. Sprzedający jednakże nie 
znał się na rublach, wobec czego żydek oświadczył, że w ar­
tość tow aru wynosi conajmniej 300 zł i że za tą  cenę kupuje. 
Sprzedający jednak nie chciał sprzedać żydkowi, lecz tylko 
Chrześcijaninowi i stargowano tow ar za cenę 250 zł, k tórą 
zapłacił p. Gr. Po odebraniu gotówki sprzedający oświadczył 
p. Gr., że do tego tow aru doda mu skórzane portki i się od­
dalił, a po chwili oddalił się i ów żydek, udając „obm ytego”, 
lecz, gdy sprzedający nie wracał, p. G. wyjął z worka tow ar 
i przekonał się, że tow ar wraz z workiem przedstaw ia w ar­
tość 10 zł. O oszustwie doniósł Policji, k tóra wszczęła do­
chodzenia i dzięki powiadom ieniu Policji w Iłowie przytrzy­
mano oszustów w drodze pomiędzy Narzymem, a Iło­
wem. Oszustów, w osobach Jan a  Jabłońskiego i Nussla 
Pupko, obaj z W arszawy, odstawiono do Działdowa, którzy 
przyznali się do czynu. Po odebraniu pieniędzy i tow aru 
Policja odstaw iła ich do więzienia.

Z dalszych strn Polski.
Zuchw ały napad rabunkow y w Poznaniu.

P o zn a ń . Dnia 4 bm. wieczorem dwaj bandyci w targnę­
li do mieszkania spedytora, p. Kadlera.

Otóż około godz. 21 przybyła do m ieszkania p. K adlera 
pew na kobieta, zapytując się służącej o właścicielkę. Krótko 
po odejściu tej kobiety zadzwoniło do drzwi 2 osobników 
pod pozorem oddania jakiejś paczki, Gdy słuźą?a rozma­
wiała z jednym , drugi opryszek wszedł siłą do mieszkania, 
odpychając dziewczynę do drzwi, poczem obaj skrępowali 
służącą powrozami, rzucając ją na podłogę.

Ogłuszona silnem uderzeniem i przestraszona dziewczy­
na leżała spokojnie. Tymczasem bandyci przeszukali całe 
mieszkanie, przetrząsając biurka i skrytki. N astępnie zbie­
gli, zamykając za sobą drzwi i pozostawiając związaną słu- 
żącę na łasce losu.

Napad w ykryto wkrótce, mianowicie jeden z przecho­
dzących schodami współlokatorów, słysząc podejrzane jęki 
kobiece, za wezwał policję, która natychm iast przybyła na 
miejsce i stw ierdziła napad rabunkow y.

Bandyci podobno zabrali 3.000 zł. Policja prowadzi w 
tej sprawie energiczne śledztwo.

W strząsająca tragedja z nędzy.
Ś m ie r ć  m a tk i i d z ie c k a  pod k o la m i p o c ią g n .

J a n ik o w o  Na forze kolejowym między Palędziem 
a Janikowem , znaleziono we w torek wieczorem zwłoki ko­
biety i dziecka.

Zwłoki tragicznie zmarłej rozpoznano. Je s t to 21-letnia 
A ntonina z Poradów Dawidowa z Poznania.

Nieszczęśliwa niewiasta, szukając śmierci pod kołami 
pociągu, porwała ze sobą swą niespełna rok liczącą córecz­
kę, W andę Zofję. Zwłoki matki znaleziono na torze całko­
wicie zm asakrowane, leżące w kałuży krwi. Od tułow ia ode­
rw ana była praw a noga. U dziecka oderw ana była lewa rę­
ka i zgnieciona k latka piersiowa.

Powodem rozpaczliwęgo kroku była straszna nędza, w 
której znajduje się cała rodzina zmarłej. Mąż jej, ogrodnik 
z zawodu, zarabia podobno 40 zł. miesięcznie, co, oczywiście, 
nie w ystarczało na wyżywienie rodziny. Również ojciec 
zm arłej jest bez stałego zajęcia;

N ajw iększa  w ycieczk a  rodaczek z Francji 
do Polsk i.

W yjechała z Francji do kraju — jak już donosiliśmy — 
wycieczka kobiet polskich, oraz liczne rzesze dziatwy pol­
skiej. Wycieczka składa się z 1747 osób, a więc jest to 
największa g rapa  rodaków z obczyzny, jaka przybywa do 
kraju.

W Zbąszynie odbyło się pierwsze pow itanie wycieczki 
na udekorowanym  w barwy narodowe dw orca i skrom ne 
przyjęcie, zorganizowane przeż p. Smoczyńską, wiceprezeskę 
Stowowarzyszenia „Opieki polskiej nad rodakam i na ob­
czyźnie.

kom itet



Hitlerowcy coraz zuchwałej 
występują wobec Austrji.

Zamordowali strażnika austrjackiego.
Wiedeń, 7. 8. w pobliżu granicy niemieckiej 

doszło dzisiaj do incydentu, w którym zginął stra­
żnik austrjacki.

Przebieg zajścia był następujący: austrjacki
patrol policyjny udał się dziś przed południem 
z Insbrucka w okolicę Kufstein nad granicę nie­
miecką. Tu został zaatakowany przez kilkunastu 
uzbrojonych ludzi.

Jeden ze strażników austrjackich dał kilka 
strzałów w stronę napastników, lecz, ugodzony kulą 
w głowę, padł trupem na miejscu.

Wstępne dochodzenia ustaliły, że napad był 
z góry uplanowany i dobrze zorganizowany. Mor­
dercy mieli na sobie uniformy ochotników z nie­
mieckich bataljonów pracy oraz hełmy stalowe. 
Znalezione łuski wystrzelonych nabojów wskazują, 
że strzały były oddane z niemieckich pistoletów 
Mauzera.

Komendant policji w Kufstein wydał natych­
miast rozkaz obsadzenia granicy, zaznaczając przy- 
tem, że austrjacki patrol policyjny, złożony z 5 lu­
dzi, już w dniu 4 sierpnia był ostrzeliwany i stwier­
dzono, że strzały te pochodziły od strony bawar­
skiego urzędu celnego pod Kiefersfeld.

Rozwiązanie policji pom ocniczej 
w Prusach.

Berlin. Prezydent ministrów oraz pruski mi­
nister spraw wewnętrznych wydali rozporządzenie, 
rozwiązujące niemiecką policję pomocniczą. Roz­
porządzenie to nadmienia, że policja pomocnicza 
spełniła wyznaczone jej zadanie z całą sumienno­
ścią, lecz dalsze jej istnienie jest już dla państwa 
zbyteczne.
Sw oisty  rodzaj sam osądów  w N iem czech,

przypom inający żyw o średn iow iecze.
Berlin. — „Vossiche Ztg.” donosi z Norym­

bergii i Spalt o dwuch drastycznych przykładach 
samosądu, połączonego z zastosowaniem pręgierza.

Ulicami przedmieścia Norymbergji Steinbiihl! 
przemaszerował były szturmowiec, obwieszony 
dwoma szyldami i eskortowany przez oddział sztur­
mowy. Na szyldach wydniały napisy: „Jestem 
nędznik”, „Skradłem koledze rower”. Skradziony 
rower prowadził b. szturmowiec przed sobą.

Z podobnemi szyldami prowadzono w Spalt 
szturmowca, który okradł kolegę podczas kąpieli.

P rotest Amasadora Francji w  spraw ie  
porwania 3 Francuzów.

Paryż. Ambasador francuski w Berlinie, Fran- 
cois Poncet, uczynił ostry demarche u rządu Rze­
szy w sprawie ostatniego porwania trzech Fran­
cuzów z terytorjum Saary i uprowadzenia ich pod 
terorem do Niemiec.

Obieg bilonu.
Obieg bilonu na ultimo lipca wyniósł w Polsce 

345,1 miłjonów złotych. Na monety srebrne przy­
pada z tej sumy 240,3 miljon. złotych, a na mo­
nety niklowe i bronzowe — 104,8 milj. złotych.

W porównaniu z poprzednim bilansem Banku 
Polskiego, w którym obieg bilonu wykazany był* 
na 315 miłjonów zł., wzrost obiegu bilonu w ostat- 
tniej dekadzie lipca wyniósł 30,1 miłjonów złotych.

Niezrozum iała taktyka Komendanta 
P. W. w Łom ży.

Łomża. Łomżyński Związek S. M. P., zmuszo­
ny został do wycofania się z udziału w zlocie w 
Piekarach, (urządzanym z racji 250-rocznicy od­
sieczy wiedeńskiej). Mianowicie tutejszy Obwodo­
wy Komendant P. W., major Godycki-Ćwirko, od­
mówił wystawienia t. zw. zleceń na przejazd koleją, 
przysługujących Stowarzyszeniom na podstawie 
rozkazu Ministerstwa Spraw Wojskowych (P.U. 
W. F. i P. W. Nr. sprawy 253-1 (Wyszk.), a dającym 
prawo do 81 proc. zniżki kolejowej. Tłumaczono 
to, że zniżki wystawione są rzekomo tylko człon­
kom organizacyj, podlegających kompetencji P. U. 
W. F. i P. W. Nie pomogła interwencja Związku 
u Władz Warszawskich, które mimo przychylnego 
ustosunkowania się do sprawy, okazały się tu bez­
silne, Rozgoryczenie 450 osób, przygotowanych 
zupełnie do wyjazdu na mocy zapewnień władz 
wyższych o udzielaniu zniżek kolejowych, a w 
ostatniej chwili wyjątkowo dla naszego Związku 
cofniętych, jest zupełnie zrozumiałe.

Raty pożyczek zagranicznych płatne  
w jesien i.

Warszawa. W dziedzinie długów państwo­
wych wobec zagranicy rząd polski będzie spłacał 
w jesieni rb. kilka pozycyj pożyczkowych.

Na czoło tych zobowiązań wysuwa się płatna 
w październiku rata wraz z odsetkami pożyczki 
stabilizacyjnej z r. 1927, w wysokości 1.395.000 
dolarów. Następnie w dniu 1 października przy­
pada płatność raty pożyczki zapałczanej w sumie 
1.178.000 dolarów. Wreszcie przypada w paździer­
niku płatność raty i procentów do 6 proc. pożycz­
ki dolarowej w wysokości 587.000 dolarów.

Czasowe w strzym anie notow ań pożyczek  
polskich w N. Jorku.

Warszawa. Do końca bm. pożyczki polskie 
na giełdzie nowojorskiej notowane nie będą.

D ziałacze „Strzelca** z ło d z ie ja m i!
„Kurjer Poznański” donosi z Koźmina :
Przez długi czas część byłego powiatu koźmińskiego, w 

szczególności wsi Kaczagórka, Gałąski, W rotków i in., żyły 
w przerażeniu przed niesłychanym  terorem  i zuchwałością 
bandy złodziejów, k tóra bez pardonu, naw et biednym nieraz 
ludziom kradła, co w ręce popadło. Policja czyniła ze swej 
strony wszystko, aby członków tej bandy wytropić, co jej się 
wreszcie udało.

Za kratam i więziennemi znaleźli się wszyscy członkowie 
bandy, mianowicie: Józef W awrzyniak, Jan  Wawrzyniak, 
Czesław Jasiński i Franciszek Janiak, wszyscy z W rotkowa, jj 
pow iatu Krotoszyńskiego i wszyscy, jak się okazałe niebawem, 
członkowie i działacze tamtejszego oddziału Związku Strze­
leckiego.

Cała czwórka zasiadła na ławie oskarżonych sądu gródz- 
kiego w Koźminie Sąd, po przeprowadzonej rozprawie, ogło­
sił wyrok, mocą którego skazani zostali każdy z oskarżonych 
na półtora roku więzienia i ponoszenie kosztów sądowych.

GIEŁDA ZBO ZO W A W POZNANIU.
Notovrania oficjalne z dnia 9. 8.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 15.00—15.50
Pszenica 21.00—21.50
Owies 11.50—12.00
Jęczmień browarowy 13.50—14.00
Rzepak 32.00—33.00
Rzepik zimowy 42.00—43.00
Łubin niebieski 7.50— 8.50
Łubin żółty 9.50—10.50
Groch Victoria. 23.00—26.00
Gorczyca 45.00—50.00

K Ą C I K  R A D J O  W Y .
A u d y cje  P o ls k ie g o  K adja w W a rsza w ie .

S o b o ta , 12. 8. 7.00 Sygnał czasu i »Kiedy ranne”,
7.05 Gimn. porań. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 Dz. porań. 
7.52 Chwilka gosp. dom. 12.05 i 12.35 Koncert. 14.55, 15.15
i 15.35 Płyty gr. 16,00 Audycja dla chorych ftr. ze Lwowa)
17.00 Pogadanka aktualna. 17.15 Koncert w wyk. Ork. 36 pp.
18.15 „Wędrówka po polskich wodach” (tr. z Wilna). 18.35 
Koncert muzyki dawnej i współczesnej. 19.40 Kwadr. lit. 
„Wyścig samochodu z lwem”. 20.00 Koncert. 20.05 Dz. 
wiecz. 21.15 Wiad. ogrodn, 21.30 Recital chopinowski Hep- 
nerowej. 22.00, 22.40 Muzyka tan . z Ciechocinka. 22.25 
Wiad. sport.

N ie d z ie la , 13. 8. 10.00 Tr. ze Lwowa poi. Mszy Sw.
z okazji Kraj. Zjazdu Ogóln. Zw. Pod. Rezerwy R. P. 11.00 
Tr. z Salzburga koncertu pośw utworom Jana Straussa w 
wyk. Ork. Filh. Wiedeńskiej. 12.50 Płyty. 13.00 Tr. z Filh. 
Warsz. 15.05 „Czem siać na jesieni”. 15.20 Płyty gr. 15.40 
„Praktyczne korzyści z nowych ustaw  i rozporządzeń w roln.
16.00 Radjotygodnik dla młodzieży pt. „Cosię dzieje na świecie?”
16.15 Tr. ze Lwowa opow. dla dzieci pt. „Jak Pawełek Konkol 
został okrętnikiem ”. 16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 „Dlaczego 
robotn. powinni zająć się sportem ”. 17.15 Koncert muzyki 
polskiej ludowej. 18.00 Płyty gr. 19.00 Tr. ze Lwowa słucho­
wiska pt. „Skradziony list„. 19.40 Skrzynka poczt, techn.
20.00 Koncert popul. 20.50 Dz. wiecz. 21.00 „Na wesołej 
fali lwowskiej” 22.00 i 22.45 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport.

P o n ie d z ia łe k , 14. 8. 7.00 Sygnał czasu i „Kiedy
ranne”. 7.05 Gimnastyka poranna. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 
Dz. por. 7.52 Chwilka gosp. dom. 12.05 i 12.35 Koncert po­
pularny. 14.55, 15.15, 15.35 i 15.50 Płyty gr. 16.00 Koncert
popal, z Ciechocinka, 16.35 Arje i pieśni. 17.00 Pogadanka 
w języku franc. 17.15 Muzyka lekka. 18.15 „Zadania prze­
budowy ustroju roln.„ 18.35 Recital śpiewaczy. 19.05 Mu­
zyka z płyt. 19.40 Heij. lit. Dialog „Świat staje się coraz 
m łodszy”. 20.00 Operetka „Teresina”. W przerwie I-ej 
Dz. wiecz. i Skrzynka poczt. roln. W przerwie Ii-ej Wiad. 
sport. 22.40 Muzyka tan. z płyt.

U rzędow e spraw ozdanie targow ej Kom isji 
w Poznaniu.

z dnia 8. 8. 1933 r.
B u h a j e :

Wytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone mięsiste .
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione 

J a ł o w i c e :
W ytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone mięsiste .
Nietuczone, dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

K r o w y :
Tuczone pełnom ięsiste 
Wytuczone mięsiste 
Nietczuone, dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej wagi 
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej wagi 
Mięsiste ponad 80 kg. żywej wagi 
Maciory i późne kastra ty

6 0 - 66
5 4 - 58
46— 52
3 8 - 44

64— 70
54— 62
46— 52
3 8 - 44

8 0 - 88
70— 76
62— 68
50— 60

60— 64
54— 58
4 0 - 44
2 6 - 30

38— 44
36— 38

104—106
98—102
9 4 - 96
86— 92
9 0 - 100

GIEŁDA W AR SZAW SK A.
Dolar 6.56 (Bank Polski płaci 6.50); frank, francuski 

35.05; frank szwajcarski 172.75; funt szterling 29.60; m arka 
niemiecka 211.75; szyling austrjacki 100.5; korona czeska 
25..80

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łopieki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja "nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp,» wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarezonycb 
numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenie.
Zarząd M iejski m. D ziałdow a zamierza

w drodze przetargu w ydać budowę
baraku z pruskiego muru, wz~l. komplet masywnie dla bez­
domnych na ilość 14 wzgl. 10 rodzin.

Bliższych szczegółów i ślepe kosztorysy za opłatą 3,— zł 
udzieli Miejski Technik Budownictwa w biurze Gazowni Miej­
skiej. — Otwarcie ofert nastąpi 21 sierpnia rb. w Ratuszu 
pokój nr. 2 o godzinie 9.15.

B u rm istrz  s (—) Felski.

Przym usow a licytacja.
Dnia 14 sierpnia rb. o godz. 10 będę sprzedawał w  G w iźd zi-  

n ach  na m a ją tk u  u p. Henryka Modrowa :
86 klaft torfu,

oszacowane na łączną sumę 890,— zł, które można oglądać w 
dniu licytacji, w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Wizimirski. kom ornik Sądu Grodzkiego w Nowemmieście,

JARM ARK na bydło Tkonie;
odbyć się mający w  KURZĘTNIKU w środę, dnia 16 sierp­
nia rb. z powodu św ięta parafjalnego o d w o łu je  s ię  o  t y -  5 
d z ie ń  p ó ź n ie j  to jest n a  d z i e ń  2 3 s i e r p n i a  r b .

K u rlen d a , sołtys. I

P O L E C A M :
prim a :

górnośL d est. sm ołę  
na dachy  

lepnik  
papę 

gw oździe  
karbol ineum  

wapno  
cem ent 
trzcinę sufit.

po najniższych cenach

N. Ewertowski
Skł. żelaza, maszyn rolniczych 

i artykułów  budowlanych. 
Tel. 66 N o w e m ia sto  Teł. 66

Kupiłem

drzewka
dekoracyjne

i polecam  je  na

Kat. Stów. P olsk iej 
M łodzieży M ęskiej 

w Gwiździnach
urządza w dniu 15 sierpnia rb.

dożynki
połączone z Z A B A W Ą  
T A N E C Z N Ą  i różnemi 
niespodziankam i w ogrodzie 

p. Chełkowskiego. 
Początek o godz. 15 po połud. 

O liczny udział prosi
Zarząd.

Ochotn. Straż Pożarna  
N ow ydw ór

We wtorek, dnia 15-go Dra. 
z okazji „Cudu nad W is łą ” *
urządza tut. Straż Pożarna na 
łące p. Chmielińskiego w No- 

wymdworze o godz. 16-tej

? z

Troszyński,
ogrodnictwo, N o w e m ia s to ,

Łąkowska 15.KARTY DO GRY »
p ik ie to w e  *

i do bridża (Bridge) • 
oraz bloki bridżowe ” 
stale na s k ł a d z i e  *

„Drwęca** druk. i księgarnia  ;
Rynek;4. N ow em iasto . Tel. 8. 1

■

WSZELKIE

Tapety
w wielkim wyborze 
--------p o le c a ---------

K sięgarnia „Drwęca**

DRUKI
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych
D rukarnia  „ D rw ęca1*

w  N o w e m m ie ś c ie .

L E T N I Ą
urozmaiconym programem

na którą Szan. Obywateli No- j j 
wegodworu i okolicy uprzejmie i j 
zaprasza Zarzad. 5 i

Naśladownictwa zawsze są najlepszym 
dowodem dobroci naśladowanego wy 
robul Persil nie przestaje być pod %  
rabiany. Ktoby chciał wypróbować 
wszystkie naśladownictwa Persilu, mu- 
siałby na to zużyć parę lat Gdyby 
Persil nie posiadał tak wybitnych za- : 
let, napewno nie stałby się wzorem | |  
tylu naśladownictw.
„Zupełnie tak dobry jak Persil** lub 
.Lepszy nil Persil* — to są frazesy 
bez znaczenia. Gdyby mogło Istnieć 
coś lepszego od Persilu, to Persil n ie .^ p  
byłby Środkiem do prania o Swiato* ^  
wej stawia.

& Persil i  Persil



Nr. 94 „ D R W Ę C A “ S O B O T A ,  D N I A  1 2 - 0 0  S I E R P N I A  1 9 3  3

Szkoła handlowa i jej zadania 
wychowawczo-naukowe.

Szkoła handlowa ma za zazadanie zaszczepienie w mło­
dzieży skłonności, któreby ułatw iły jej w życiu współdzia­
łanie z resztą społeczeństwa w realizowaniu doniosłego pro- 
grmu gospodarczego Polski, polegającego między innemi na: 
1) wzmożeniu wydajności pracy, 2) zwiększeniu oszczędności 
dla stworzenia kapitalizacji wewnętrznej, 3) udoskonaleniu 
wymiany przez aktywizację bilansu handlowego i p ła tn i­
czego, 4) zwiększeniu dochodu społecznego oraz zaprowa­
dzeniu sprawiedliwego podziału tegoż i.t.d. Do zamierzone­
go celu szkoła handlowa dochodzi drogą wychowania mło­
dzieży w organizacjach, istniejących na terenie szkoły, oraz 
przez nauczanie odpowiednich przedmiotów. Zastosowanie 
zasad naukowej organizacji, ustalenie normalizacji i wzoro­
wej metody pracy, przestrzeganie podziału pracy i prawa 
harm onji oto czynniki, gw arantujące uproszczenie realizacji 
przedsięwziąć.

Z pośród wielu czynników wychowawczych ważną rolę 
odgrywają w życiu szkoły: stowarzyszenia młodzieży o cha­
rakterze przeważnie gospodarczym na wzór sfer gospodar­
czych starszego społeczeństwa, obchody „Dzień Oszczędności”, 
„Święto Morza” i.t.d.), wycieczki naukowe, pisemka szkolne, 
konferencje z młodzieżą na tem at różnych zagadnień z dzie­
dziny wychowania itd.

Z uwagi na to. że non scholae, sed vitae discimus, że 
uczymy się nie dla szkoły, lecz dla życia, w dziedzinie na­
uczania stosuje się aktualizowanie zagadnień poszczególnych 
przedmiotów oraz nastawienie społeczno-gospodarcze.

Szczególnie waźnem jest kształtow anie charakteru  mło­
dzieży przez uw ydatnienie momentów wychowawczych przy 
nauczaniu poszczególnych przedmiotów; niezbędnem jest wy­
rabianie ta^jęh  cech, jak: uczciwość, pracowitość, oszczędność, 
planowość," punktualność, systematyczność, skrupulatność, 
zamiłowanie do porządku, orjentacja i zdolność wnioskowa­
nia, umiejętność przewidywania, wyczucie konjunkturalne, 
zdolność kombinowania, zdolność klasyfikowania, zmysł kal­
kulacyjny, umiejętność kontrolowania swej i innych osób 
pracy, umiejętność doszukiwania się prawdy, zdolność do­
szukiwania się prawdy, zdolność analizowania, zmysł odpo­
wiedzialności, zmysł organizacyjny, obywatelskość, znajo­
mość psychologji ludzi, umiejętność mówienia, umiejętność 
słuchania, dbałość o zdrowie, estetyka zewnętrzna, poczu­
cie potrzeby harmonijnego wspóźycia z otoczeniem, godność 
osobista, szczerość, prawość, umiłowanie zawodu, solidarność 
i koleżeńskość i. t. d. Na zasadzie znajomości ideału jedno­
stki, k tórą pragnie się wypuścić ze szkoły, układa się plan 
pracy wychowania i nauczania. Wymogi dzisiejszego skomp­
likowanego życia wskazują na konieczność stosowania me­
tod nauczania, któreby najbardziej wciągały młodzież do 
czynnego udziału w procesie nauczania. Dlatego też z po­
śród wielu metod uczenie się pod kierunkiem i metoda pro­
jektów znajdują coraz częstsze zastosowanie w naszych 
szkołach handlowych, P raktyka dowiodła, że z nauki szkol­
nej po wielu latach mało zostaje w umyśle, w związku z tem 
dzisiejsza szkoła uczy ucznia przedewszystkiem samodziel­
nie zdobywać wiadomości potrzebne, uczy go uczyć się.

W tym celu, po zbadaniu, jak młodzież szkolna uczy 
się, organizuje się pracę młodzieży w sposób racjonalny, 
usuw a się warunki, niesprzyjające uczeniu się, by spowodo­
wać: oszczędność czasu, usunięcie m arnow ania energji, zwię­
kszenie czasu, wolnego na czytelnictwo i sport, krzewienie

karności z powodu utrzym ywania młodzieży w stanie cią­
głej aktywności, budzenie zapału do pracy, zwiększenie in i­
cjatywy, zrozumienie między nauczycielem a uczniem i t. d.

Z powodzeniem stosuje się w szkole handlowej metodę 
projektów, polegającą na opracowaniu przez młodzież zaga­
dnień na zasadzie m aterjału, zaczerpniętego z praktyki: jest 
ona wdzięczna specjalnie przy nauczaniu przedmiotów za­
wodowych (nauki o handlu, towaroznawstwa, księgowości, 
korespoodencji handlowTej i t d . )

Stosowanie metod nauczania i wychowania, umożliwia­
jących budzenie aktywności, ułatw ia w dużym stopniu przy­
gotowanie młodzieży szkół handlowych na ludzi pełnych, 
zdolnych do solidnego wykonywania szczytnych obowiązków 
kupca-obywatela. ___________________

Przed Zjazdem  Kupiectwa 
Pom orskiego w Toruniu w dniu 

24 w rześnia 1933 r.
Nie ulega żadnej wątpliwości, że przeżywamy chwile 

przełomowe, że jesteśmy świadkami kształtow ania się no­
wych form gospodarczych, szukających jakoby rozwiązania 
udręczeń, jakie ludzkość cierpi dotąd wskutek przesilenia, 
wywołanego wojną światową. Kryzys objął naw et S tany 
Zjednoczone Ameryki, komplikując w ten sposób coraz bar­
dziej poprawę w drodze porozumień międzynarodowych, do­
wodem czego jest fiasko konferencji londyńskiej, do której 
tyle przywiązywano nadziei. Okazuje się, że przynajmniej 
narazie muszą poszczególne narody w drodze samopomocy 
starać się o opanowanie sytuacji. Nic więc dziwnego, źe 
handel polski jest również w poszukiwaniu dróg, któreby 
zaprowadziły kupiectwp do pracy bardziej jak dziś spokojnej 
i produktywnej, dającej zadowolenie samym kupcom, a bę­
dącej w zgodzie z interesam i paóstwTa i społeczeństwa. Celom 
tym poświęcony jest zjazd ogólno-knpiecki w Toruniu, organizo­
wany przez Zw. Tow. Kupieckich na Pomorzu, jako naczelną 
tegoż kupiectw a organizację zawodową, będzie to z kolei 15-ty 
zjazd pomorskiego kupiectwa, rozpoczynający 15 ty  rok istn ie­
nia Związku. Jeżeli zmierzymy, jak głębo organizacja ta 
w niknęła w życie kupca i jego interesy, jak praca jej zazębia 
się z obywatelstkiem  nastawieni kupca o utrzym anie jego w ar­
sztatów, umocnieniem i rozwojem, jak wniknęła w prace 
podstawkowe nad ustawodastwem handlowem, wT prace na 
terenie samorządu gospodarczego, w oświatę han­
dlową, wT szkolnictwo i wychowanie młodzieży han­
dlowej, w życie organizacyjne 33 m iast pomorskich, 
gdzie istnieją od lat 14 tu. Związkowe Towarzystwa Kupców- 
Samodzielnych — to zrozumiemy, że każdy taki zjazd jest 
przeglądem o znaczeniu ogólno-społecznem. Tembardziej 
zjazd tegoroczny z uwagi na wskazane na wstępie zadania 
będzie miał zasięg szerszy, przybędą bowiem delegaci z ca­
łej Polski, przybędą wytrwani znawcy życia kupieckiego 
teoretycy i praktycy, przybędzie m asa kupiectwa, k tóra za­
dokum entuje swoją wolę do życia i pracy dla dobra kraju. 
W Toruniu są już prace przygotowawcze w pełnym  toku. 
Po uroczystej mszy sw. w bazylice św. Jana  obradować bę­
dzie przedpołudniem  Walne Zebranie Delegatów Związku 
Towarzystw Kupieckich na Pomorzu, zaś po południu odbę­
dzie się wielka akadem ja z udziałem delegatów7 z całej Pol­
ski w salach «Dworu A rtusa”. Następnego dnia uczestnicy 
zjazdu w yjadą do Gdyni, gdzie zapoznają się z organizacją 
portu  i m iasta Gdyni. Niewątpliwie wszystkie Towarzystwa 
nietylko wTyślą delegatów na przedpołudniowe obrady, ale 
zorganizują wycieczki zbiorowe na kongres kupiecki, na k tó­

ry wstęp mają wszyscy członkowie Związku. Uczestnicy 
kongresu korzystać będą z wyjątkowych ulg kolejowych, 
oglądną przytem miasto i zabytki Torunia z racji 700-lecia 
oraz mają okazję taniej i pouczającej wycieczki do Gdyni.

Czterotygodniow e wyjazdy 
do Austrji.

Warszawa. Jakkolwiek układ handlowo-tury­
styczny pomiędzy Polską, a Austrją, o którym 
już donosiliśmy, nie jest jeszcze defi­
nitywnie załatwiony — to jednak w najbliższych 
dniach otwarte będą czterotygodniowe wyjazdy do 
Austrji na zasadzie specjalnie ulgowych paszportów.

Organizacja tych wryjazdów ujęta będzie przez 
biura podróży, a przedewszystkiem przez Polskie 
Biuro Podróży „Orbis44 w postaci t. zw. ryczałto­
wych pobytówT w Austrji, najmniej dwutygodnio­
wych.

Za ryczałtową opłatą otrzymywać będzie każ­
dy zgłaszający s ię : przejazd w obie strony po­
dróży, paszport oraz całkowite pokrycie wydatków, 
związanych z pobytem, względnie leczenie w uzdro­
wiskach austrjackich.

Już w najbliższych dniach oddziały biura po­
dróży „Orbis” w miastach wojewódzkich przyjmo­
wać będą zgłoszenia, przyczem biura te zajmować 
się będą także wyrabianiem paszportów. W ciągu 
kilku następnych dni będziemy mogli podać 
wszystkie szczegóły, dotyczące organizacji cztero­
tygodniowych wyjazdów ryczałtowych do Austrji 
na zasadzie specjalnie ulgowych paszportów.

Natomiast — jak dowiadujemy się — sprawa 
krótkich wycieczek kilkodniowych, t. zw. „bezpasz- 
portowych” do Wiednia, została narazie odroczona 
i to na czas nieograniczony.

Rolnicy i m arynarze żyją najdłużej.
Jakie zawody pozwalają człowiekowi żyć naj­

dłużej ? Oto wynik badań pewnego statystyka, 
który zajmował się tą sprawą. Rolnicy i maryna­
rze dochodzą przeciętnie do 75 lat życia, stolarze 
i mechanicy 55 lat, adwokaci, woźni, ludzie inte­
resu i dziennikarze 52 lat, urzędnicy biurowi 
i funkcjonariusze 50, fryzjerzy i szewcy 45, służ­
ba domowa i dozorcy 40 lat. Poniżej 40-stki znaj­
dują się lekarze, którzy rzadko osiągają później­
szy wiek, stykając się ciągle z chorobami. Zesta­
wienie to wykazywałoby, że tylko ludzie, żyjący 
stale na świeżem, powietrzu liczyć mogą na długo­
wieczność.



Narodowo-socjalisfyczny 
program  wschodnio-pruski.

Nawiązując do urzędowego komunikatu o mo­
wie nadprezydenta Prus Wschodnich Kocha z kan­
clerzem Hitlerem w sprawie sanacji gospodarstwa 
wsch.-pruskiego, organ narodowych socjalistów na 
Prusy Wschodnie — Preussische Zeitung — wska­
zuje, że opracowany przez Kocha program sana­
cyjny, który w najbliższych dnich zostanie ogło­
szony przez radjo, przewiduje pomoc Prusom Wsch. 
nie środkami kapitalistycznemi, lecz w drodze pla­
nowej polityki socjalistycznej. Program ten prze­
widuje przedewszystkiem usunięcie kryzysu ludno­
ściowego Prus Wschodnich, które są trzykrotnie 
mniej zaludnione, niż sąsiednie obszary polskie. 
Nadprezydent Koch chce zaradzić temu w drodze 
stworzenia w średnich i małych miastach wsch. 
pruskich przemysłu, opartego na rolnictwie („eine 
landschaftlich fundierte Industrie in Gang zu brin­
gen’5). W drodze tylko kolonizacji możnaby było 
zwiększyć ludność Prus Wschodnich w najbliższej 
przyszłości tylko o 5-8 proc. Program wschodnio- 
pruski nadprezydenta Kocha przedstawia się więc, 
zdaniem pisma, jako program absolutnie socjali­
styczny i przynoszący równomiernie korzyści 
wszystkim kołom ludności i stanom. W końcu 
pismo wskazuje, że przeprowadzenie tego progra­
mu świadczy o tem, jak aktywnie zajmuje się Hit­
ler kwestjami wschodnio-pruskiemi i że jego sta­
nowisko zgadza się ze stanowiskiem nadprezydenta 
Kocha.
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Czy to jest t. zw.
„kultura n iem iecka” ?

Były dyrektor policji w Pile, dr. Thiemann, 
należący do socjaldemokracji, został przed kilkoma 
tygodniami aresztowany we Wrocławiu jako prze­
stępca polityczny. Aresztowanie jego nastąpiło 
zupełnie bez powodów, stało się jednak zrozumiałe 
po dniu 7 lipca. Dnia tego bowiem sprowadzono 
b. dyrektora policji do Piły i tutaj urządzono mu 
przyjęcie, na jakie tylko całkowite zdziczenie oby­
czajów, zanik najprymitywniejszej etyki nowoczes­
nych Hunnów mogły sobie pozwolić. Thiemann, 
któremu na szyi zawieszono wielki plakat, poniża­
jący jego godność człowieka i któremu kazano 
nieść ciężki wielki drąg, z małą chorągiewką re­
publikańską, by ośmieszyć w ten sposób dawne 
niemieckie godło państwowe, przepędzono przez 
miasto. Temu niesamowitemu pochodowi, na 
którego czele kroczyła policja, a więc dawni pod-

komendni Thiemanna, przyglądały się tłumy roz­
radowanej sensacyjnem widowiskiem niemieckiej 
gawiedzi. Młodzież hitlerowska biegła obok po­
chodu i gwizdami i krzykami obsypywała dawnego 
dygnitarza. Ofiara dziczy teutońskiej, dr. Thie­
mann, wlókł się, słaniając się na nogach, blady 
i z błędnem spojrzeniem. By nie pozwolić mu 
upaść i w ten sposób nie dopuścić do przedwczes­
nego końca tego widowiska, podtrzymywało go 
pod ramiona dwóch starszych rangą miejscowych 
„wodzów” hitlerowskiej dziczy. Chcąc zwiększyć 
jeszcze męczarnie ofiary, je d e n  z hitlerowców, nie 
biorący udziału w pochodzie, zatrzymał go w pew­
nej chwili i zbliżywszy się ostentacyjnie do Thie­
manna, przeczytał napis na jego szyi. Brakowało 
jeszcze tylko plucia w twarz i policzkowania ofary. 
Kiedy Thiemann znikał za bramą więzienia, kaci 
jego śpiewali mu piosenkę: „Kto wie, czy się
znów zobaczymy”. B. dyrektor pilskiej policji, od­
prowadzony do więzienia, uległ silnemu wstrząsowi 
nerwowemu i padł bez zmysłów na ziemię, wobec 
czego musiał być natychmiast odstawiony do 
szpitala.

Wierzyć się nie chce, by podobne widowisko 
mogło mieć miejsce w Europie XX. wieku i by nie 
znalazł się nikt, ktoby rzucił w twarz tym tysią­
com dzikusów niemieckich słow a: „kaci“. Po
świecie błąka się jeszcze gdzieniegdzie frazes 
o „kulturze niemieckiei”. By ten zginął zupełnie, 
trzeba by chyba entuzjastów tej kultury przysłać 
do Niemiec na podobne widowisko. Kulturalnemu 
człowiekowi rumieniec wstydu występował na 
oblicze za podobne do ludzi istoty, mające jeszcze 
bezczelność nazywać się pionerami kultury i do­
magające się nawet prawa szczepienia tej swojej 
„kultury“ wśród innych narodów. Zaznaczyć na­
leży, że Thiemann nie był jakimś wybitnym przy­
wódca socjalistów niemieckich, naraził się on tylko 
hitlerowcom przez to, że w czasie zakazu noszenia 
mundurów hitlerowskich, wydanego przez rząd 
centrowca Briininga, pilnował, by zakaz ten nie był 
w Pile przekraczany.

Ż ołnierze japońscy w ystrzela li 200  
bandytów .

Pod Czin-Tao w Mandżurji wojska japońskie 
stoczyły bitwę z grupą bandytów, liczącą kilkaset 
osób. Na placu boju pozostało przeszło 200 za­
bitych bandytów.

D zień K ościuszki w A m eryce.
Senat Stanu nowojorskiego postanowił uczcić 

uroczyście pamięć Kościuszki w dniu 13-go paź­
dziernika rb. Uchwała ta nastąpiła na wniosek 
sen. Wojtkowiaka, demokraty z miasta Buffalo.

D ziesięć przykazań Roosevelta.
Stany Zjednoczone obiegają «zasady* Roosevelta, obo- 

wiązujące dia powadzenia reformy gospodarczej. Zasady te 
ujęto niejako o formę dziesięciu przykazań ekonomicznych. 
Brzmią one nas tęp u jąco :

1) Pamiętaj o tem, że krawiec kraje, jak m aterji staje.
2) Nie trać nigdy zaufania we w łasne siły.
3) Niech pieniądz nie będzie twojem bożyszczem, lecz w 

każdym razie uświadom sobie istotę systemu pieniężnego, 
abyś nie padł ofiarą twej nieświadomości.

4) Gdy już osiągniesz właściwy poziom cen, pam iętaj 
o tem, że drugim stopniem, wiodącym do powodzenia, jest 
stabilizacja waluty.

5) Złoto nie ma być twojemf bóstwem, lecz twoim sługą.
6) Pamiętaj, abyś chronił twój ukochany naród przed 

bezrobociem.
7) Nie zapominaj o racjonalnem prowadzeniu twego 

przemysłu, o jego udoskonalaniu i umocnieniu.
8) Nie toleruj cudzej nędzy, gdy sam opływasz w 

dostatki.
9) Nie daj się zbałamucić błędnemi naukam i i nakłonić 

do zaniedbywania działu twej pracy, nie musisz jednakże 
stronić od rozrywek i wieść życie pustelnika.

10) Nie powinieneś zbytnio upraszczać zajmujących cię- 
problemów i kwestyj ani też nazbyt ich komplikować.

Brawurowy czyn statku „K ościuszko“.
Polski statek transatlantycki „Kościuszko” od­

był ostatnio trzydniową wycieczkę z Nowego Jorku 
do Yarmouth‘u w Kanadzie.

W podróży tej statek polski, dowodzony przez 
kpt. E. Borkowskiego jako pierwszy wogóle statek 
transatlantycki przebył bez pilota niebezpieczną 
cieśninę t. zw. „Nantucket-Sound”. Przejście przez 
tę cieśninę daje w drodze z Nowego Jorku do Hali- 
faxu oszczędność 90 mil morskich, a w podróży 
z Gdyni do Nowego Jorku przez północny Atlan­
tyk aż 250 mil.

Gdyby polskie statki transatlantyckie mogły 
w drodze do Ameryki stale bez pilota przechodzić 
przez Nantucket Sound, to czas trwania podróży 
byłby skrócony o jeden dzień, co stanowi bardzo 
wielką oszczędność.

65 m ilj. Chińczykom grozi śm ierć głodow a.
Londyn. Z Szanghaju donoszą, że chiński 

minister rolnictwa ogłosił komunikat o nowej 
straszliwej klęsce, która nawiedziła spustoszone 
niedawno olbrzymią katastrofą powodzi okolice 
Żółtej rzeki. Wielkie obszary tych okolic padły 
obecnie ofiarą szarańczy, która spustoszone już 
poprzednio pola wyniszczyła zupełnie.

65-miljonowa ludność obszarów, dotkniętych 
klęską, jest bez środków do życia. Rząd chiński 
wszczął akcję celem przyjścia z pomocą głodu­
jącej ludności.


